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Na wiosnę bieżącego roku podało belgijskie czasopi­
smo „Le Procurseur“ wiadomość, że w zachodniej Flandryi 
po użyciu chilijskiej saletry, zboża wyglądały jak  spalone. 
Podobny skutek użycia saletry chilijskiej obserwowany byt 
również na wiosnę w nadreńskiej prowincyi (Rheinpro- 
vinz) i to od granicy holenderskiej. Prof. dr. S tutzer z Bonn 
dowiedział się o tem ostatniem poszkodowaniu dosyć pó­
źno i mógł fakt sprawdzić dopiero 20. czerwca na różnych 
żytach niedaleko miejscowości W egberg; o podobnych 
szkodach w tej samej prowincyi doniesiono mu też z in­
nych miejscowości. Szkody ograniczyły się prawie wy­
łącznie na żytach, pszenice były zaledwie nadwerężone, 
gdy kartofle i inne ziemiopłody nie. wykazywały żadnych 
uszkodzeń, pomimo, że były  tą samą saletrą nawożone.

Saletry dają tam  50 do 180 funtów na morg pruski 
a użyto ją na żyto przy końcu m arca i na początku kwie­
tnia. Szkody były tem większe, im silniejsze było nawoże­
nie. W e wielu jednak razach saletra ta sama (z togo sa­
mego transportu na okręcie „A rete") nie w yw arła żadnego 
szkodliwego wpływu na żyto. Próbki poddane analizie che­
micznej nie wykazały w saletrze nic szkodliwego.

Cała okolica W egbergu jest od dawna w wysokiej 
kulturze, pola zaś m ają dosyć lekki, pruchniczny ale nieco 
suchy grunt piaszczysty. Od wielu dziesiątków lat używano 
tam prawie wyłącznie guana peruwiańskiego, dopiei' 0  w no­
wszym czasie zaczęto używać także saletry. Uprawiane 
byw a przeważnie żyto szlanstedskie, które na nieposzkodo- 
wanych polach dorastało przy końcu czerwca do 2'25 m.

Podług relacyj zebranych przez prof. Stutzera na 
miejscu, żyto szczególnie wcześnie na wiosnę wyglądało 
bardzo smutno. Liście były u młodych roślin żytnych z po 
czątku szerokie i ciemnozielone, wyglądanie to zmieniło się 
jednak  bardzo rychło, część roślin w yglądała osmalona, 
u innych zaczęły się tworzyć źdźbła położyste, na kolan­

kach silnie pogięte; inne znowu rośliny rosły wyżej, pó­
źniej zaś rozwijające się wyglądały normalnie, chociaż 
źdźbła nie były tak wysokie ja k  na sąsiednich, z wiosny nie 
uszkodzonych łanach. Przy końcu czerwca znalazł prof. 
Stutzer rośliny o kolankowato pogiętych źdźbłach przed­
wcześnie pousycliane. Kłosy nie wydobyły się po większej 
części z pochew liściowych, miały oś skróconą, na końcu 
zakrzywioną i wogóle ziarna niepozawiązywały.

Przy badaniu mikroskopowem chorych i obumarłych 
już roślin żytnych, znaleziono w źdźbłach i w pochwach li­
ściowych nad kolankami, jakoteż w niedorodkach kłosów 
żyjątka, należące do gatunku Plileotrips, które jednak zda­
niem profesora F r a n k a  z Berlina nie były powodem cho­
robliwego stanu, tylko objawem drugorzędnym, a pozornie 
jedynym  powodem szkód, wyrządzonych chorobliwym sta­
nem żyta, było użycie saletry chilijskiej.

Zważywszy jednak, że na niektórych polach, tą samą 
chilijską saletrą nawożonych nietylko nie było szkód, ale 
żyto nawet pięknie się rozwijało, a dalej, że analizy che­
miczne kilku próbek w ykazały nieobecność jakichś nie­
zwykle w saletrze zawartych a dla roślin szkodliwych 
związków, przeto prof. Stutzer orzekł i słusznie, że 
saletra jako  tak a , szkodliwie działać nie mogła, ale że 
działały tu jak ieś uboczne okoliczności. Uwzględniając 
grunt i położenie, przychodzi do wniosku, że przez zda­
rzony brak  wilgoci w gruncie (przez czasową posuchę) sa­
letra znalazła się w rozczynie za skoncentrowanym i wtedy 
działać musiała szkodliwie na korzenie żyta. Bardzo też 
możliwe, że saletra nie była dosyć jednostajnie rozsiana, 
a nawet jeżeli ją  niemieloną używano, mogła być grudkami 
porozsiewaną i to tłumaczyłoby niejednostajność szkody, 
mianowicie, że jedne rośliny wkrótce ginęły, drugie były 
chore a trzecie rozwijały się prawie normalnie. Zupełnie 
normalny rozwój żyta na innych polach, chociaż równie 
saletrowanych, tłómaczyłby się bardzo naturalnie przypu­
szczeniem, że pola te, leżąc może niżej, dłużej zatrzym y­
wały wilgoć dostatnią, która nie dopuściła rozczynu saletry 
w ziemi do szkodliwej koncentracyi, jaka musiała nastąpić
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ha wyższych i suchszych położeniach przy zdarzonej cho­
ciaż nawet krótkiej posusze. Korzenie nadwerężono i czę­
ściowo zniszczone nie mogły się już odtworzyć, chociaż n a ­
stępnie było w gruncie  dosyć wilgoci, co na rozwój całych 
roślin musiało wywierać wpływ tern głębszy i zgubniejszy, 
im nadwerężenie korzeni było cięższe.

Cały w ypadek  nie je s t  więc objawem rzekomej szko­
dliwości saletry chilijskiej przez tę lub ową firmę sprowa­
dzonej, ale jest  ostrzeżeniem, że sale tra  na lekkich, łatwo 
w ysychaniu  ulegających grun tach  może się stać szkodliwą, 
jeżeli by łaby  w za wielkich ilościach i w stanie niemielo 
nym uż) tą, a do tego by ła  ręcznie rozsiewaną. Wogóle n a ­
wozy sztuczne, szczególnie łatwo rozpuszczalne i energicznie 
działające, j a k  saletra  chilijska lub kainit, należałoby roz­
siewać na  polach nie ręcznie ale za pomocą m echanicznych 
rozsiewaczy (Diingerstreumaschinen), niemi bowiem tylko 
daje się osiągnąć ta k  pożądana jednostajność rozdzia łu  
sproszkowanego nawozu. D la  podobnych jak  wzmianko­
wane nawozów solnych byłoby  też wskazanem  użycie w ta ­
kiej porze roku, ażeby nawóz miał możność i czas do roz­
puszczenia się i rozdzielenia w grubszej warstwie gruntu , 
a nie pozostawał w warstwie powierzchownej, najprędzej 
podsychającej i gdzie też najłatwiej nastąpić może szko­
dliwa koncen tracya  rozczynu nawozowego, przedewszy- 
stkiem w grun tach  piaszczystych nie posiadających tak  
wielkiej siły absorbcyjnej, ani też zatrzym ujących  ta k  silnie 
wodę, j a k  g run ta  gliniaste. R.

Ob r y w a n i e  l i ś c i  k a p u ś c i a n y c h  i burakowych.
Bardzo często, szczególnie a v  mniejszych gospodar­

stwach, obryw ają  dolne liście kapusty , skoro tylko zaczyna 
się zawiązywać głów ka albo starsze liście na pół dorosłych 
buraków , ażeby niemi zwiększyć ilość zielonej paszy, p rzy­
puszczają zaś, że to nie w pływ a ujemnie na dalszy rozwój 
główki kapuścianej i korzenia burakowego. Przypuszczenie 
to je s t  z g runtu  fałszywe, liście bowiem są dla życia ro­
śliny poniekąd tem, ozem dla zwierzęcia żołądek i płuca, 
nietylko bowiem przyjmują z atmosfery podstawowy p ie r­
wiastek wszystkich związków organicznych, tj. węgiel w po­
staci bezwodnika czyli kw asu  węglowego, ale za pośre­
dnictwem liści, tj. znajdującego się w nich chlorofilu (gałe- 
czek listnej zieleni) odbyw a się przyswojenie z atmosfery 
i z ziemi przyjętej surowej żywności, przyczem liście wy 
dzielają zależnie od pory dnia tlen (w świetle), lub bezwo­
dnik węglowy (w nocy) niepotrzebne do kształtowania  
i przetw arzania  m ateryi w żyjącej roślinie, p rzetw arzanie  
to materyi przyswojonej zaś je s t  niezbędnym w arunkiem  
rośnienia i dalszych jego wyników.

Jeżeli za pośrednictwem liści odbywa się tworzenie 
m ateryi organicznej i roślina rosnąc, zwiększa się, n a ten ­
czas od liści zależy nietylko kwitnienie i wykształcanie 
owoców z nasionami, nietylko przyrastan ie  masy drzewnej 
u  drzew, ale też i gromadzenie zapasów dla roślin zimę

przebyw ających, ażeby w następnym  roku, nim nowe liście 
zaczną funkoyonować, miały z czego tworzyć nowe pędy. 
Zależnie od istoty rośliny zimę przebywającej, gromadzą się 
te zapasy albo w łodygach skróconych i liściach j a k  u k a ­
pusty, albo w samych tylko łodygach j a k  u drzew, albo 
wreszcie w korzeniach j a k  u buraków, które też odpowie­
dnio do tego rozrasta ją  się.

Ograniczym y się ty lko  na przebieg gromadzenia tych 
zapasów u kapusty  i buraków.

K apusta  głowiasta, jest  dwuletnią rośliną, która  
w pierwszym ro k u  tworzy główki powstające z gęsto na 
siebie zachodzących liści, osadzonych na odpowiednio sk ró ­
conym końcu łodygi, zwanym pospolicie kaczanem. Jeżeli 
g łów ka kapusty  nie zostaje zużytą, ale przechowuje się dla 
p ro d u k c j i  nasienia jako  tak  zwany wysadek, natenczas na 
wiosnę posadzona w wolny g run t  rozwija łodygę, kwitnie 
i daje nasiona. M ateryału  na łodygę tworzącą stosunkowo 
niewiele liścia, dostarczają nietylko trzon (kaczan), ale 
i przeszłoroczne liście główki, w k tó rych  nagromadziły się 
zapasy żywności za pośrednictwem dużych, na wszystkie 
strony rozchylonych liści. Jeżeli te liście, zanim pożółkły 
w jesieni, obrywamy, ta k  nie wytworzy się t a k  dorodna, 
gęsto zw arta  czyli tw arda główka, o co nam przy uprawie 
kapusty  właśnie chodzi.

B u rak  jest również dwuletnią rośliną, w której je d n a k  
zapasy nie grom adzą się w liściach, bo te w jesieni obu­
mierają, ale w korzeniach odpowiednio do gatunku  rozro­
śn iętych; zapasy na przyszłą  wiosnę w ytw arzają  liście, od­
dające je  korzeniowi jednocześnie rozrastającemu się i g ru ­
biejącemu. Jeżeli liście będące w pełni życia obrywać bę­
dziemy burakowi, natenczas  korzeń jego nietylko nie roz­
rośnie się do odpowiedniej wielkości, ale nie nagrom adzi­
wszy zapasów dostatecznych, nie dobrze dojrzeje, pozosta­
nie wodnistym i naw et łatwo zaczyna gnić podczas zimy.

Kto więc liście obryw a podczas la ta  czy to z kapusty  
czy z buraków, w yrządza  sobie daleko większą szkodę, 
niżeli jest korzyść wynikająca z karm ienia  temi liśćmi bydła .

Nie jes t  to wcale teoretyczne przypuszczenie, ale 
twierdzenie oparte na doświadczeniach wielokrotnych, z k tó ­
rych jedno umyślnie w Poppelsdorf koło Bonn przeprowa­
dzone, przytoczymy dla przykładu.

Na rolniczej stacyi doświadczalnej w Poppelsdorf po­
dzielono pole pastewnymi burakam i obsadzone na dwie po­
łowy ; na  jednej połowie obrywano w drugiej połowie lata 
trzy razy, na drugiej połowie zaś liści wcale nie obrywano.

W ynik  przy zbiorze by ł taki, że z pola obrywanego 
otrzymano z pół hek ta ra  (zesumowawszy wszystkie trzy ­
krotnie obrywane liście) wprawdzie 12 400 liści, ale 
tylko 19 030 kg buraków , gdy  z nieobrywanego pola o trzy­
mano wprawdzie liści tylko 7 080 leg, ale zato 28 400 kg 
buraków  pastewnych.

Wczesne obrywanie liści spowodowało więc na  pół 
hek tarze  uby tek  9 320 kg buraków, czego z pewnością w ar­
tość oberwanych liści nie mogłaby wynagrodzić. Tych 
4 720 kg liści przedstawia bardzo niewielką wartość poży­
wną już  dla tego, że są bardzo wodniste (92°/0 wody)
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i w żaden sposób nie w ynagrodzą u b y tku  9 320 kg bu ­
raków.

Podobne doświadczenie przeprowadzone też było 
w MOckern, gdzie rezulta t  okazał się bardzo podobnym, 
bo wartość zebranych buraków  spadła z 70 na 48.

próba z nową wiązarką do zboża.
(Patent Maclia z Berna).

W  nr. 53. „W iener  Landw. Z e itung“ z d. 1. czerwca 
b. r. podano rysunek  i opis nowej w iązarki do zboża, opa­
tentowanej przez firmę „Mach i R adośta“ w Bernie mo- 
rawskiem. W  opisie owym podano, że w iązarka  ta („MacłPs 
G arbenbinder)  zaoszczędzać ma znacznie siły robocze przy 
zgrabyw aniu  i wiązaniu zboża, że mianowicie jeden robo­
tn ik  tą m aszyną zdoła zgrabić i związać tyle zboża, co 
trzech zw ykłych robotników w tym  samym czasie, że wiąże 
(300—800 grubych  snopów w dniu 10-godzinnym, a pole 
pozostawia zupełnie czystem, tak , że zagrabyw anie  nastę­
pne jest zbytecznem. W iązan ie  snopów odbywa się za po­
mocą sznurów manilowych, zaopatrzonych na jednym  końcu 
w węzły i guziki blaszane.

Ponieważ dobra  maszyna do wiązania, przyspieszająca 
robotę znacznie, b y łab y  w wielu w ypadkach  bardzo poży­
teczną, wobec zwykłego naw ału  roboty w czasie żniw, 
przeto też Towarzystwo rolnicze okręgowe nowosądeckie, 
zachęcone rek lam ą gazety  wiedeńskiej, sprowadziło wią­
zankę M acha na próbę. W ynik  próby porównawczej, w y ­
konanej wobec kilku członków Tow arzystw a okręgowego 
w dniu 1. września na  polach folwarku P rze taków ka pod 
Nowym Sączem w ypad ł jednakże  niezbyt korzystnie, to 
też uważamy za stosowne podać go do publicznej wia 
domości.

P rzy  próbie z jęczmieniem sieczonym na  polu ro- 
wnem, p łasko oranem, okazało się, że do zgrabiania  i zwią­
zania 40 kóp snopów w 1 dniu roboczym 12-godzinnym 
potrzeba 8 ludzi.

Koszt robocizny jes t  u nas zatem : 
b kobiet do g rabania  po 30 ct. . . i  zł. 80 ct.
2 ludzi do wiązania po 40 ct. . . — n ^0 "

Razem robocizna . 2 zł. 00 ct.
Do tego koszt roboty powróseł słomianych (1 robo­

tn ik  w dniu zimowym zrobi 12 kóp powróseł, 1 kopa za­
tem 2*/2 ct.) 40 kóp 1 zł.

Koszt zgrabienia  i związania przeto będzie:
2 zł. 60 ct. robocizna 
1 „ — ,, powrósła v

Razem 3 zł. 60 ct., co czyni 9 ct. od kopy snopów.
Pole po takiem związaniu pozostaje zupełnie czysto 

w ygrabione i ty lko pas w ąski środkiem sk ładu , na którym 
związane snopy lożą, wym aga następnego zagrabienia.

P rzy  użyciu nowej wiązarki Macha okazało się, że 1 
silny i wpraw ny robotnik, p racu jąc  szybko, zdoła związać

w 1 godzinie najwyżej 25— 30 dużych snopów jęczmienia. 
Licząc tę samą szybkość roboty przez dzień cały, w ypada­
łoby w dniu 12-godzinnym 360 czyli 6 kóp snopów dużych. 
Snopy te z reguły  są większe około l ‘/2 raza, niż wiązane 
ręcznie, odpowiadają zatem ilości zboża zawartej w 9 k o ­
pach zw ykłych . Do prowadzenia wiązarki potrzebny jest  
1 robotnik wprawny, oraz zużywa się dziennie 6 kóp w ią­
zadeł manilowych. W iązad ła  te kosztują po 33 ct. za kopę; 
przyjąwszy, że w ytrzym ują  3 lata (dłuższej tiwałosci przy 
jąć niepodobna, gdyż przechowywanie ich z roku na rok 
bez stra ty  obejść się nie może), to w ydatek  za 1 kopę ro­
cznie wyniesie 11 ct.

Obliczmy więc k o s z ta :
1 robotnik  dziennie . • • • ■ 40 ct.
6 kóp w iązadeł manilowych po 1 1 ct. . .  66 n

Razem . 1 zł. 06 ct.
w ydatek  na związanie ilości zboża, odpowiadającej 9 kopom 
zw ykłych  snopów, czyli po 11‘7 ct. od kopy.

G dyby  w istocie wiązadła manilowe dały  się u trzy ­
mać przez dłuższy czas, np. lat 10, koszt zniżyłby się zna­
cznie, bo do 6'5 ct. od kopy, ale to w p rak tyce  prawie 
niemożliwe do osiągnięcia. P rzy tem  nie wliczono tu 
kosztów zakupna  narzędzia  (30 zł.) i amortyzacyi kwoty 
na  to wyłożonej, ani kosztu sporządzenia wiązadeł manilo­
wych, k tóre  trzeba  przecinać, zaopatrywać w węzły, na- 
włóczyć guziki blaszane, wiązać jeden  k aw a łek  z diugim 
i nawijać przed użyciem na szpulę. (W  obliczeniu powyż- 
szem podano tylko koszt samego m aterya łu  na wiązadła).

P rzy  próbie ze zbożem żętem (pszenicą) jeden robo­
tn ik  wiązał narzędziem M acha 30 do 35 snopów w godzi­
nie, podczas gdy ręcznie takiż robotnik w tym  samym cza­
sie zdoła związać 50 do 60 snopów, zwłaszcza, gdy powró­
sła już przy żęciu pod garście zboża podkładano. D ługa  
słoma zwiesza się z wiązarki nierowno na jedną stronę 
i t rzeba  j ą  poprawiać ustawicznie, a mimo tego snop w y­
chodzi nierówny i rozczochrany. Polo po użyciu wiązarki 
nie pozostaje wcale tak  czyste, ja k  wynalazca  podaje i w y­
m aga koniecznie jeszcze zagrabywania.

Obecni przy próbie orzekli przeto, że nowa w iązarka 
w naszych miejscowych stosunkach nie okazuje się wcale 
p rak tyczną  i rozpowszechnienia godną. Do wiązania zboża 
żętego, długiego nie nadaje  się wcale, do sieczonego zaś 
wyjątkowo tylko w tym  wypadku, jeżeli bardzo na pospie­
chu za leży ; zdoła bowiem związać połtora raza  więcej, niż 
jeden robotnik zw ykły  w tym  samym czasie. Dodać i to 
należy, że wprawdzie narzędzie samo nie jest drogie (25 
zł. loco Berno), że jednak ,  chcąc niem skutek widoczny 
osiągnąć, trzebaby mieć w średnim folwarku kilkanaście 
sztuk tych wiązarek, a toby już  znaczny za sobą pociągło 
wydatek.

Po odbytej próbie, wiązarkę M acha stosownie do po­
przedniej umowy, odesłano napowrót do fabryki.

Z  W yd zia łu  Towarzystwa rolu. okręgowego.

' Nowy Sącz dnia 5 sierpnia 1896.
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Pasza z melasy i krwi.
Przez prof, dra Emila Potta.

W  celu w yzyskania  m elasy na paszę,, mieszano ją  
z różnym i środkam i pastew nym i, co jednakże  w p rak tyce  
nie zaw sze się okazyw ało dobrem . W  pierwszej linii do­
daw ano do m elasy tak ie j paszy, z k tó rą  najła tw iej d a ła  się 
mieszać. N ie zaw sze jed n ak  pam iętano o tern, aby  środek 
dodaw any do m elasy usuw ał tak że  złe je j przym ioty.

Profesor Pott nie zastanaw ia się nad  szczególnymi po­
w odami, dla k tó rych  m elasa dzia ła  szkodliwie ; zaznacza 
tylko, że takow a w stanie, w ja k im  w ychodzi z cukrow ni, 
zaw iera w praw dzie obfitość azotu k tó ry  atoli nie jest 
w formie proteinów ty lko w formie innych połączeń, a m ia­
nowicie w formie kw asu  glutam inow ego, w formie betainy, 
leucyny, tyrosyny, a nadto w formie am oniaku i kw asu 
saletrzanego. F izyologiczne działanie zw iązków  tych nie 
je s t dotąd  jeszcze zupełn ie  -wyjaśnionem, ale pewnem  jest, 
że dz ia ła ją  one często szkodliwie, skoro się znajdu ją  w zn a­
czniejszej ilości.

N adto  zachodzą w melasie i to w ilości stosunkowo 
znacznej, kw asy  organiczne, jak  kw as bursztynow y, ja b ł ­
kowy, octowy, m asłow y, w aleryanow y i inne p roduk ty  roz­
kładow e, k tóre  po części ty lko w arunkow o należą do poży­
tecznych  sk ładn ików  paszy. Z aw artość popiołu w m elasie 
je s t nadm ierna, a m ianowicie potasu je s t za wiele, podczas 
gdy  innych ważnych składników  m ineralnych ja k  np. kw asu 
fosforowego je s t za malo.

G dy chodzi o lepsze zużytkow anie m elasy, należy do­
mieszać do niej nietylko środków  usuw ających ujem ne jej 
właściwości, ale nadto środków  czyniących z m elasy paszę 
trw ałą , k tó rąb y  można dowolnie przechow yw ać i przesyłać.
1 ak ie m ieszanki, złożone z m elasy ] ospy pszennej, w for­
mie „kuchów  m elasow ych“ w ysy ła ła  w handel najp ierw  firma 
k up iecka  w Prusach  zachodnich.

N astępnie w ysy ła ły  inne firm y podobne m ieszanki 
w formie śrotu, sk łada jące  się z m elasy i m ąki palmowej, 
m ąki z nasienia b aw ełn ian eg o ,'z  o rzecha ziemnego, z orze­
cha kokosowego, pulpy ziem niaczanej, słodzin, łub inu  odgo- 
ryezonego itd.

Pom ienione dom ieszki użyte do zakonserw ow ania me­
lasy, z m ałym i ty lko w yjątkam i, nie są odpowiednie. Od- 
powiedniem i są ty lko słodziny z brow arów  i łub in  odgory- 
czony, lepszym i a raczej najlepszym i kuchy m akow e czyli 
m akuchy i to dlatego, że zaw ierają  w m ałej ilości opium, 
k tóre  rozw olnienie usuw a*).

*) Paszę z melasy i makuchów, towar rzetelny, zawiera­
jący według analizy P o tta : 9 3 9  proc. substancyi suchej i to
24-6 proteinów, 4'1 proc. tłuszczów, 45'9 proc. substancyj bez­
azotowych wyciągowych, 8 '7  proc. drzewnika i 1 0 6  proc. po­
piołu, fabrykuje — o ile Pottowi wiadomo — tylko firma Gf. 
Holland w Altfelde w Prusach zachodnich. Mieszankę tę suszą 
mocno i prażą, co sio bardzo zaleca, gdyż przez to ulatniają się. 
szkodliwe kwasy wolne.

D obrym  sk ładnik iem  są także  sznycle polecone przez 
prof. M aerckera, jeżeli są zupełnie wysuszone. O bok nich 
w ypada jed n ak że  dodaw ać jeszcze paszę w potas ubogą, 
a w wapno, m agnezyę i kw as fosforowy bogatą, najstoso­
wniej m ąkę z m akuchów  lub łub in  odgoryczony. Co do 
dodatku  m iału torfowego zobacz „Ziem ianina^ nr. 35 r. b.

W  najnow szym  czasie F . W . F ried richsen  w K open­
hadze m iesza m elasę z k rw ią  otrzym yw aną w rzeźniach 
i w yrabia  w ten sposób „m elasę z k rw i“ (Blutm elasse). 
K rew  zm ieszana z m elasą nie ulega rozkładow i. W ed ług  
najnowszego sposobu do krw i dodają około 25 procent me- 
lasy7, m ieszaninę ztąd  pow stałą zapraw iają  plewami, ospą 
itp., w yciskają, p rasu ją , suszą i zm ieniają w formę kuchów  
lub gruboziarnistej paszy.

Z asługuje  na uw agę, że k rew  i m elasa bardzo  ko­
rzystn ie  się uzupełniają, gdyż m elasa zaw iera wiele substan ­
cyj bezazotow ych (przeszło 50 proc. cu k ru  itp.), a krew  
bardzo wiele proteinów. N iekorzystnie oddziaływ a w krw i 
w ysoka zaw artość sodu, a m ierna zaw artość kw asu fosforo­
wego. P rzedew szystk iem  trzeba  odczekać, ja k i  rezu lta t mieć 
będą dośw iadczenia, podjęte w p rak ty ce  z nową tą  m ie­
szaniną.

P róba m ieszanki tak iej, ja k ą  przesłano prof. Pottowi, 
robi dobre w rażenie, m a zapach zupełnie czysty  i przecho­
wuje się — od k ilkunastu  tygodni w szafie um ieszczona 
w tem pera tu rze  letniej, ciepłej - -  bardzo dobrze.

K ury , kaczk i, in d y k i, gęsi, trzoda chlewna, a naw et 
woły, krow y i konie p rzy jm ują paszę nową zw ykle n a ty ch ­
miast. K rowy m iały się po niej doić bardzo obficie. U ku r 
m iała  bardzo korzystnie w płynąć  na w ydajność ja j. Jak o ść  
m ięsa u  opasów m iała bardzo  przez paszę tę  zyskać. K o ­
szta w yrobu m ają  wynosić mniej więcej ty lko 3 mk. za 50 kg.

P róba melasy z krw i, analizow ana w stacyi rolniczej 
w H alli, z aw ie ra ła : wilgoci 9'4 proc., proteinów  24'19 proc., 
azotu w formie amidów 3'56 proc., tłuszczów  3'15 proc., 
substancyj bezazotow ych w yciągow ych 43 '50 proc., ztąd 
cu k ru  24'45 proc., d rzew nika surowego 8 '60 proc., popiołu 
7'60 proc. Proteinów  straw nych  było 95'53 proc. Że m ie­
szanina je s t  trw a łą , to pośw iadcza M aercker i pośw iadczają 
inni. Mimo to prof. P o tt co do paszy nowej m a w ielką 
obawę, a m ianow icie:

1. Z powodu bardzo w ysokiej zaw artości potasu, 
a m iernej zaw artości kw asu fosforowego —  1 Ig  „m elasy 
z k rw i“ zaw iera przeszło 20 gr. potasu, natom iast niele- 
dwo więcej jak  ‘/a 9»' kw asu  fosforowego.

2. Z powodu możliwego szkodliwego działania paszy 
na zw ierzęta w tedy, jeżeli k rew  zużyta zaw ierała  g rzybki, 
m aterye  chorobotwórcze (tuberkulozę), k tó re  przez sposób 
fab ry k acy i niew ątpliw ie zniszczonemi nie zostały.

Nowy sposób w yrabian ia  paszy, przez k tó ry  m ożnaby 
racyonalnie k rew  zużytkow ać, m iałby w ielkie znaczenie 
ekonom iczne. W  Szwecyi utw orzyło się tow arzystw o w celu 
uzyskania  paten tu  szw edzkiego, k tóry  kaza ł sobie dać 
F ried richsen , a w D anii budu ją  fab rykę do w yrobu tej pa­
szy. M elasa z krw i o trzym yw ana w sposób, ja k i w p a ten ­
tach  dotychczasow ych opisano, nie odpow iada je d n a k  wszel-
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kim wymaganiom uzasadnionym. Głównie zaś pozostaje je­
szcze do załatwienia sprawa dotycząca wyjałowienia, stery­
lizowania krwi używanej. (Ziemianin).

w  B u d a p e sz c ie .

W  21. numerze „Rolnika“ z przeszłego półrocza po­
daliśmy wiadomość, że w dniach od 17. do 20. września 
b. r. ma się odbyć międzynarodowy kongres rolniczy w Bu­
dapeszcie, różniący się od dotychczasowych międzynarodo­
wych kongresów tern, że udział w nim brać będzie nie 
ogół interesowanych, ale tylko zaproszeni delegaci rządów, 
korporacyj i Towarzystw, oraz uczeni i praktycy rolniczy, 
a następnie, że obrady mają się odbywać nad jednym tylko 
przedmiotem, mianowicie postawionym został przez węg. 
ministra rolnictwa D a r a n y e g o  tem at: Zbadanie powodów 
spadku cen zboża i wyszukanie sposobu, jakimby spadkowi 
można zaradzić.

Kongres ten odbył się w oznaczonym terminie i ot­
wartym został przez ministra D aranyi dnia 17. b. m. Po 
kilku wstępnych słowach po węgiersku, mówił dalej po 
francusku, rozpoczynając od podziękowania państwom i rzą­
dom i tym korporacyom i Towarzystwom, które wysłały 
swych zastępców na kongres. Wspólne dolegliwości — po­
wiedział — sprowadziły nas razem. Rolnictwo przebywa 
ciężkie chwile, a znamiennem jest, że nietylko kraje ekspor­
tujące ale i kraje importujące zarówno czują oddziaływanie 
tychże. Stopień dolegliwości może być rozmaitym i tak  jest 
rzeczywiście, ale złe istnieje i przed niem naród żaden nie 
mógł się ochronić. Już od dwóch dziesiątków lat daje się 
czuć depressya cen najgłówniejszych rolniczych produktów 
na całym świecie, przybierająca coraz to większe rozmiary 
i coraz to groźniejszy charakter, ciężko nawiedzając klasy 
produkujące. Zadaniem trzech sekcyj kongresu będzie zba­
danie powodow zniżenia się cen zboża i wyszukanie środ­
ków, ktoreby doprowadzić mogły jeżeli nie do usunięcia, 
to przynajmniej do złagodzenia depressyi. Pierwsza sekcya 
zajmie się przedewszystkiem sprawą nadprodukcyi. Widmo 
nadprodukcyi, odnośnie do rożnych w obrocie światowym 
znaczących artykułów , ja k  np. pszenica, węgiel, żelazo, 
bawełniane towary, wywołało przypuszczenie, że świat wię­
cej produkuje, jak  normalne zapotrzebowanie zużywa albo 
że bywa daleko mniej zużywane, ja k  się produkuje. Jestto 
nader ważnem, aby raz tę sprawę rozjaśnić, czy też nad- 
produkcya rzeczywiście istnieje i gdyby ona rzeczywiście 
istniała, co mogłoby jej zaradzić.

Odnośnie do handlu i obrotu, nadmienił minister, że 
swoboda konkurencyi i obrotu powinna być o ile możności 
zachowywaną, że jednak interwencya państwa jest konieczną 
tam, gdzie interesa ogólne z interesami klasowymi mają być 
doprowadzane do równowagi i to w ten sposób, żeby każdej

| jednostce było możliwe i było wolno rozwijać swoje zdol- 
| ności i swoje gospodarcze siły dla własnego dobra, ale bez 
| ograniczenia i bez krzywdzenia wolności i ekonomicznej 

działalności innych. W  takiej harmonii leży siła i minister 
spodziewa się, że kongres, przy omawianiu spraw wcho­
dzących w zakres drugiej sekcyi, tj. handlu i obrotu, nie 
będzie szukał, co rzeczywiste, albo jako  takie przyjmowane 
przeciwstawienia między poszczególnemi ekonomicznemi 

( klasami jeszcze bardziej mogłoby zaostrzyć, ale dochodzić 
będzie, jakby  sprzecznościom interesów można było zapo­
biegać.

Odnośnie do trzeciej sekcyi, która się będzie zajmo­
wać cłową. i walutową polityką, powiedział p. m in ister:

„Co do grup cłowych, to cła rolnicze m ają obecnie 
I o wiele większe jak  dawniej znaczenie i przeciw ich upra­

wnieniu, opierając się na wynikach przez nie osiągniętych, 
zaledwie możnaby walczyć, tylko, że od zmiennych celów 
polityki zbożówo-cłowej zależy także wybór trafnych środ­
ków. Dlatego od ocenienia praktycznych wymagań zależeć 
będzie zawsze wybór między autonomicznym a konwencyj­
nym systemem cłowym. Zwolennicy polityki cłowej, opartej 
na zawieraniu traktatów  handlowych, mają w tern zupełną 
słuszność, że taryfowe trak taty  dają przynajmniej tę wielką 
korzyść, że skutkiem zapewnienia na czas dłuższy stałości 
niezbędnej dla rozwoju stosunków handlowych, wykluczone 
są niebezpieczeństwa, które w razie ciągłych zmian han- 
dlowo-politycznych zarządzeń na tok całej ekonomii społe­
cznej wywierają wpływ tam ujący i ubezwładniający. S łu­
sznie więc można postawić pytanie, czy też nie byłoby 
w interesie poszczególnych grup państwowych wspólna 
ochrona i organizacya nowego protekcyonizmu na podsta­
wie systemu traktatowego, który to system zamiast dotąd 
przypuszczanego słusznego wyrównywania sprzecznych in­
teresów rolniczych przez w przyszłości mające być zawarte 
traktaty , nie proklamowałby lepiej zasady wspólnej ochrony 
wspólnych interesów. Trzecia sekcya ma oprócz tego jeszcze 
roztrząsać kwestyę, czy i o ile zmiany, zaszłe w stosunku 
wartościowym złota i srebra, przyczyniły się do przyspie­
szenia spadku cen zbożowych. Zaprzeczyć się nie da, że 
wahania między wartością złota i srebra z wielu względów 
oddziaływały zawadzająco na stosunki produkcyjne i że 
usunięcie tych wahań zadowolniłoby wiele wielkich intere­
sów. Istota kwestyi, mającej być roztrząsaną, polega w ła­
śnie na tern, czy wytworzenie odnośnej konwencyi ma jak ą  
przyszłość i gdyby przyszła do skutku, jak i wpływ wy­
w arłaby na nasze stosunki, mianowicie, czy wpłynęłoby 
łagodząco na nasze rolnicze dolegliwości. W ęgry posiadają 
wprawdzie swoją ustawowo sankcyonowaną politykę walu­
tową, którćj się trzym ają z ufnością, nie sądziłem jednak, 
żeby było trafnem usuwanie się od międzynarodowej uczo­
nej dyskusyi nad tą sprawą, tembardziej, gdy tej dys- 
ltusyi koła rolnicze z wytężeniem wielkiem wyglądają i gdy 
do jej wyników przywiązanych jest tyle nadziei".

Mowę swoją zakończył minister następującemi słowy :
„W ielkie cele, wielkie interesa i ciężkie ciosy spoiły 

ten kongres. Pozwólcie panowie, że w tern świetnem i li-
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cznera zgrom adzeniu cywilizowanego św iata upatru je  znak 
i rękojm ię sym paty i b ra tn ich  narodów dla narodu  w ęgier­
skiego" .

'Wyniki tegorocznych zbiorów
zestaw ione  w ed łu g  stre f ro ln iczych przy ję tych  w  okręgu  

c. k. T o w arzy stw a  gospodarsk iego  galicyjskiego.

(N a podstawie sprawozdań nadsyłanych Kom itetowi c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego).

Pospieszyli nasi rolnicy teraz  liczniej z uw iadom ie­
niem , ja k ie  osiągnęli rezu lta ty  w tym  roku  ze zbiorów, bo 
też i naw ał pracy , trw ający  podczas żniw ustał trochę, 
gd y  do połowy w rześnia zebrali praw ie w szystkie zboża. 
Jed y n ie  w okolicach górsk ich  pozostał owies, k tórego zbiór 
w łaśnie te raz  się dokonyw a.

D w ie skarg i rolników  o rzeczy w ręcz przeciw ne m am y 
w tym  czasie do zaznaczenia. C a ła  zachodnia część pow ia­
tów  naw iedzaną b y w ała  ciągłym i deszczami, to też tam  
spotykam y się z u tyskiw aniam i na  słotę, k tó ra  przy  zbio­
rach  późniejszych pszenicy, owsa i roślin strączkow ych  da ła  
się srodze we znaki i w wieiu m iejscach dozwoliła tylko 
zrośnięte zebrać zboże. N atom iast m ieszkańcom  nad całem  
porzeczem  naddniestrzańsk iem , w B rzeżańskiem , na P oku­
ciu i na Podolu dokuczała  posucha. Ju ż  w drugiej połowie 
sierpnia zbierane zboża m ają przypalone, a w sku tek  tego 
s tra ty  w ielkie i na słomie i na ziarnie. Rozpoczęte siewy 
idą  z wielkim  oporem, a opóźnienie siewów musi nieko­
rzystn ie  w płynąć na  p rzyszły  urodzaj.

Z biory  więc tegorocznych zbóż w ypadły  ty lko  pod je ­
dnym  względem  jednakow o, nie różniąc się od siebie we 
w szystk ich  pow iatach, a w zgląd ten  jest, że w ypadły  n ie ­
korzystn ie, bo zaledw ie m iernie.

W y k azyw an ie  w yników  zbiorów w każdym  poszcze­
gólnym  powiecie je s t niew ątpliw ie bardzo cennym  m aterya- 
łem  d la  s ta ty s ty k i rolniczej. P rzez swą je d n a k  sk ru p u la ­
tność i nagrom adzenie licznych szczegółów, uch y la  pogląd 
n a  całość urodzajów  w tak  znacznej części powiatów, jak ie  
n ależą do zakresu  działan ia  T ow arzystw a gospodarskiego 
we Lwowie. Chcąc dać dok ładny  obraz urodzajów  tegoro­
cznych na podstaw ie pew nych dat, na dokonanych omło- 
taeli opartych, postanowiliśm y ugrupow ać pokrew ne ziemie, 
w k tórych  sk ład  w chodzi naw et k ilk a  powiatów, w edług 
system u przyjętego przez K om itet T ow arzystw a gospodar­
skiego, używ anego przy zestaw ieniach sta tystycznych . 
P rzedstaw ienie w yników  zbiorów w przeciętnych  cyfrach 
w strefach całych , m ających jednakow e lub bardzo podo­
bne stosunki g leby , da  nam  podstaw ę do stanowczego 
tw ierdzenia o zasobach zboża, jak ie  dostarczyły  nam  tego­
roczne żniwa. Do tego konieczną je s t rzeczą wiedzieć cho­
ciaż w przybliżeniu , ja k  w ielkie obszary ziemi poddaw ane 
bywrają pod upraw ę pew nych zbóż. Nie m am y jeszcze dat 
tegorocznych, k tó reby  nam  w ykazyw ały , wiele hek tarów  
ziemi zajęły  w każdej strefie upraw iane z b o ż a ; jed n ak

opierając się na cyfrach  przeciętnych z la t poprzednich, 
będziem y mieli dokładne pojęcie o całym  p rzy b y tk u  zboża 
w bieżącym , roku. O czyw iście podamy tu tylko obszary 
zbóż przew ażnie w pew nych strefach upraw ianych, nie w y­
m ieniając ugorów i roślin na m niejszą skalę upraw ianych.

P i e r w s z a  s t r e f a ,  t o r ę d z i n y  w B e ł z k i e m  
i S o k a l s k i e m .  N ajm niej wiadomości o zbiorach mamy 
w łaśnie z ziem do tej strefy  należących, jednak  i te, k tóre  
nadesłano, dadzą nam  w yobrażenie o zasobach, k tó re  ro l­
nicy tam  nagrom adzili. Rędziny pierw szej strefy położone 
w powiatacli sądow ych Bełz, Sokal i Uhnów, m ają p rze­
szło 90 000 hektarów  gleby ornej, k tórej najw iększą część 
zajm uje pszenica 18 150 h e k t , następnie żyto 1 0 1 9 " , owies 
9 800 i jęczm ień 7 700 hekt. Z iem niaki upraw iane tu  b y ­
wają na przestrzeni około 7 0ii0 hekt.

Zebrano  z m orga: pszenicy 16 kóp, kopa w ydaje 90 
kg, ży ta  9 kóp, kopa w ydaje 100 kg, jęczm ienia 7 kóp, 
kopa w ydaje  90 kg, owsa 10 kóp, kopa w ydaje 150 kg. 
Z iem niaki znajdują  się ^  dobrym  stanie i roku ją  zbiór do­
bry . O innych płodach nie m am y żadnych wiadomości.

S t r e f ę  d r u g ą  tw orzą rumosze na g ran icy  W oły ­
nia, do k tórych  zaliczam y ziemie pow iatu sądow ego radzie- 
chowskiego i p raw ie połowa pow iatu łopatyńskiego.

Z 48 000 ha  w ziętych pod upraw ę gleby przeszło 
5 000 ha zajm uje pszenica, półtora tysiąca w ięcej, bo 6 500 
zasiew ają żyta, 4 800 ha jęczm ienia, a  4 200 ha  owsa, 
prosa nie wiele, bobu i bobiku praw ie się nie sieje, a hre- 
czki około 1 600 ha. Z iem niaki stanow ią tu  znaczną ru ­
b ry k ę , gdyż sadzą ich przeszło 5 600 ha. T ak że  u p raw iają  
pokaźną ilość ha  chm ielu, k tóra  w ynosi niespełna 200 ha.

Zebrano z m o rg a : pszenicy 10 kóp, kopa w ydaje 50 
kg, ży ta  9 kóp, kopa w ydaje 60 kg, owsa 4 kopy, kopa w y­
daje 150 kg, jęczm ien ia  5 kóp, kopa w ydaje 100 kg. Re 
zu lta t zbioru prosa i h reczk i je s t dobry. Z iem niaki nie w y­
rosły i z powodu deszczu gniją. S tan łą k  jak ko lw iek  jest 
dardzo dobry, to jed n ak  częste deszcze p rzeszkadzają  zbio- 

. rowi i w sku tek  tego zbiór łąk  je s t zły . Chm ielu je s t w tym  
roku  mało i lichy gatunek .

P i a s k i  n a d  S t y r e m  i B u g i e m ,  obejm ujące po­
w iaty sądowe M osty w ielkie, dalej część Brodów , B uska, 
K am ionki strum iłow ej i Ł o p aty n a  stanow ią strefę trzecią. 
O bszar gruntów  upraw ianych  je s t nieco w iększy od obszaru 
strefy drugiej, wynosi bowiem niecałych  46 000 ha. Psze- 
nicv upraw iają w tej strefie bardzo niewiele, zaledw ie bo­
wiem 2 600 ha, natom iast żyto 9 400 ha i h reczka  2 800 ha 
jest tu taj głów nym  produktem  obok ziem niaków , k tó rych  
było pod upraw ą 4 800 ha. Prócz tego zasianych było 
8 300 h'i jęczm ieniem , 5 300 ha owsem, 1 200 ha prosem 
i 1 300 ha  grochem .

Z ebrano z m o rg a : pszenicy 10 kóp, kopa w ydaje
60 kg ży ta  10 kóp, kopa w ydaje  45 kg, owsa 4 kopy, 
kopa w ydaje 150 kg, jęczm ienia 5 kóp, kopa w ydaje 80 kg. 
H reczka  została przez upały  spaloną, a proso p iękny plon 
w ydało  od 6 do 8 kóp z m orga. Z iem niaki na p iaskach 
spalone, lichy plon w ydadzą, to samo i chmiel, którego 
kw iat częścią przez m uszkę został uszkodzony, a częścią
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przez  u p a ły  spalony, zeb ran o  j e d n a k  200 do 250  leg z m orga.  
J e d y n ie  g roch  jest b a r d z o  p ię k n y m .

C z w a r t a  s t r e f a  to są g liny  w Ż ó lk iew sk ie in ,  
L w o w sk iem  i Z łoczow skiem , ro zc iąga jące  się pom iędzy  
R aw ą,  P rz e m y ś la n a m i i Z łoczow em , a  obe jm u jące  przeszło  
193 000 ha, z k tó ry c h  p r z y p a d a  n a  pszenicę 22 640 ha,
n a  żyto do 26 000 ha, n a  jęczm ień  22 800 ha, n a  owies
23 800 ha. P ro s a  sie ą  p raw ie  3 i 00 ha, g ro ch u  około 4 800 
ha, h r e c z k i  do 9 000 ha. Pod u p r a w ą  z iem niaków  zn a jd u je  
się 22 000 ha  obok  162 ha  chmielu.

Z e b ra n o  z m o r g a :  pszen icy  16 kóp, k o p a  w y d a je  55
li,g, ż y ta  13 kóp, kopa  w y d a je  60 leg, ow sa 13 kóp, kopa
w y d a je  50 leg, ję cz m ie n ia  10 kóp, kopa  w y d a je  65 leg. 
P ro sa  i b o b ik u  ze b ran o  po 7 cent.  m e tr .  z m orga,  a h r e ­
czk i 3 do 4 cent. m e tr .  G ro c h u  je s t  10 kóp  z m o rg a  ł a ­
dnego  z ia rna .  Z ie m n ia k i  w y k a z u ją  s tan  średn i,  chociaż 
dużo zn a jdu je  się d ro b n y c h  pod k rz a k ie m  a w niższem po­
łożeniu  p su ją  się naw e t.  Chm iel je s t  m ie rny ,  g d y ż  w ie le  
zn a jd u je  się t y k  p u s tych .

W y ż y n y  n a  p ó ł n o c n e j  s t  r o  n  i e  g łów nego  d z ia łu  
wód stanow ią  s trefę p ią tą .  N a le ż ą  tu  B ó b r k a ,  J a n ó w ,  P r z e ­
m yślany ,  Załoźce ,  n as tęp n ie  zn a cz n a  część B rzeżan  (77% )? 
G ró d k a ,  okolica L w ow a ,  Szczerca ,  Z b o ro w a  i Z łoczowa. 
Z iem ia  n a  tej w yżyn ie  o d d an a  pod u p ra w ę  zbóż wynosi 
p rzesz ło  203 000 ha. N a jw ię k sz ą  część 29 100 ha  za jm uje  
u p r a w a  ży ta ,  po tem  ow sa 28 500 ha  i jęczm ien ia  24 100 ha, 
mniej da leko  u p r a w ia  się pszenicy  18 500 ha. G d y  do ty c h  
ilości d o dam y  przeszło  3 000 ha  prosa, 5 800  ha  g rochu , 
2 000 ha  w y k i ,  blisko 9 000 ha  h rec zk i  i 25 400  ha  zie­
m niaków , o t rz y m a m y  n a jw ażn ie jsze  d a ty  u p ra w ia n y c h  w tej 
strefie  płodów.

Z e b ra n o  z m o r g a :  pszenicy  12 kóp , k o p a  w y d a je  70 
leg, ży ta  7*/2 kóp , k o p a  w y d a je  90 leg, ow sa  6 kóp, kopa  
w y d a je  100 leg, ję czm ien ia  7 kóp, k o p a  w y d a je  90 leg. 
P ro sa  zeb rano  b a rd z o  p ięknego  8 kóp  z m orga ,  j a k  również 
g ro ch u  p ięknego  ty leż kóp  z m orga ,  w y k i  zaś 6 kóp .  H re -  
cz k a  nie dop isa ła  pod  w zg lę d em  jakości z ia rna ,  a  po 6 kóp 
z e b r a n y c h  z m o rg a  w sk az u je  n a  m ie rn y  u rodza j  h rec zk i .  
S tan  z iem niaków  je s t  do b ry ,  chociaż  na  niżej położonych  
g r u n ta c h  z a c z y n a ją  gn ić  w sk u te k  c iąg łych  deszczów. 
Chm ielu  u p ra w ia ją  w te j  strefie n ie zn a cz n ą  ilość h ek ta ró w ,  
n ie spe łna  bow iem  50 ha, a  r e z u l ta t  zbioru  2 do 2 %  cent.  
m e tr .  ped  w zg lędem  ilości żle się p rz e d s ta w ia ,  chociaż pod 
w zg lę d em  ja k o śc i  je s t  ła d n y .

D o  s z ó s t e j  s t r e f y  za l iczam y sapy  w Cieszano 
w sk ic ra  i- J a w o ro w sk ie m  położone m iędzy  Ja ro s ław ie m ,  Ja-  
w orow em  i R a w ą .  J e s t  to obszar  y p raw ia n e j  ziemi około 
113 500 ha  w ynoszący ,  w  k tó ry m  żyto  25 640 ha, owies 
17 6 )0 ha  i z iem niak i 15 400 ha  g łó w n e  p rz e d s ta w ia ją  pro- 
d u k ta  P szenica  6 300 ha, jęczm ień  8 000 ha, proso 2 500 ha  
i h r e c z k a  do 6 000 ha  dop e łn ia ją  resz ty .  N ie  m ożna też pomi­
nąć  l ' 5  ha  chm ielu , k tó ry  je s t  tu  ta k ż e  u p raw ia n y .

Z eb ran o  z m o r g a :  pszen icy  8 %  kóp, k o p a  w y d a je
75 leg, ży ta  6 kóp, kopa  w y d a je  75 leg, owsa 5 kóp, k o p a  
w y d a je  80 leg, jęczm ienia  6 kóp, k o p a  w y d a je  80 leg.

Z b ió r  p ro sa  z m o rg a  wynosi w  przecięciu  7 cen t .  
m e t r , a  h re c z k i  plon o k a z a ł  się n ie k o rz y s tn y m  w s k u te k  
upałów , k tó re  k w ia t  p rzy p a l i ły ,  w rez u l tac ie  prze to  w y k a ­
zuje 2 cent.  m etr .  z m orga.  Z ie m n ia k i  w czesne  w y g lą d a ją  
dobrze ,  lecz plon spodz iew any  s łaby ,  g d y ż  p ro d u k t  pod 
k r z a k ie m  słabo  się rozw iną ł .  Z ie m n iak i  późne są  drobne ,  
chociaż r e z u l ta t  będzie  n ieszczególny C hm iel sk u tk iem  zi­
m n a  w cz e rw cu  zu pe łn ie  b y ł  lichy, a n a  rozw in ię tym  z n a j­
d o w a ła  się śniedź i m u sz k a .  Z b ió r  w s k u te k  tego w y p a d ł  
b a rdzo  słabo , g d y ż  za ledw ie  1 j 2 do 2 cent. m etr .  z m orga.

O k o l i c ę  p o ł o  ż o n  ą pom iędzy  P rz em y ś lem ,  S am b o ­
rem  i L w o w e m , ja k o  ż y z n ą  ziemię (g link i) ,  w k tó re j  sk ła d  
w chodzą  o k ręg i  sądow e M ościska ,  R u d k i ,  S ąd o w a  W iszn ia ,  
dalej część G ró d k a ,  K o m a rn a ,  S a m b o ra  i S zcz e rca  za li­
czam y  do s trefy  siódmej. S tre fa  s iódm a obe jm u je  około 
115 600 ha  ornej ziemi, a p r o d u k ta  n a  niej u p ra w ia n e  za j­
m u ją  n a s tę p u ją c e  p rz e s t rz e n ie :  pszen ica  pszeszło  14 300 ha, 
żyto 17 000 ha, ję cz m ie ń  n ie sp e łn a  10 400 lia, owies 
11 000 ha, proso 1 300 ha, g roch  1 700 ha, h r e c z k a  p rz e  
szło 2 350 ha  i z iem n iak i  14 250 ha. T e  najw ięce j  ziemi 
za jm u jąc e  w siódmej strefie p ro d u k ta  w y d a ły  r e z u l ta ty ,  
k tó re  t a k  się p rz e d s ta w ia ją :  zeb rano  z m o r g a :  pszen icy  
9 */a kóp, k o p a  w yda je  80 leg, ży ta  8*/, kóp, k o p a  w y d a je  
90 leg, owsa 7 kóp, k o p a  w y d a je  95 leg, ję cz m ie n ia  6 kóp, 
ko p a  w y d a je  90 leg. P roso w yda ło  dobre  rez u l ta ty ,  d a ją c  8 
kóp  z m orga,  na tom ias t  h re c z k a  licho się n a  pokosach  
p z e d s ta w iła  i plon w y d a  nieszczególny.  G ro c h u  będz ie  7 
cen t  m etr .  z m orga.  N a  p a g ó r k a c h  s tan  z iem n iaków  do b ry ,  
n a  do ła ch  gn iją  i są d ro b n e ,  d la tego  plon spodz iew any  jest 
ty lk o  średni.  Z e  149 ha  u p raw ia n eg o  chm ie lu  zb ię ra ją  p rz e ­
ciętnie z m o rg a  do 224 leg. (D o k .  nast.) .

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Bukwie jako karma. W  b ie żą cy m  ro k u  z a rad z i ły  bu k i  
b a rdzo  obficie nas ien ie  (b u k w ie ) ,  k tó ra  może b y ć  m asam i 
zb ie rane .  Z  b u k w i  w y ra b ia n y m  b y w a  olej żółty, w  sm a k u  
p rzy je m n y ,  u ż y w a n y  do w y ro b u  m y d ła ,  ale też do fa łszo ­
w a n ia  o le jku  m igdałow ego, oliwy i o le ju  m akow ego. Olej 
w y c isk a  się bądź  z b u k w i  ob łuszczonej,  b ąd ź  nieobłuszczo- 
nej z tw a r d y c h  pow łok ,  a  pozostałość (k u ch ,  m a k u c h )  u ż y ­
w a n ą  b y w a  n a  k a rm ę ,  m a ją c ą  ró żn ą  wartość, za leżnie od 
tego, z j a k ie j  b u k w i,  z łuszczonej,  czy  z n ie łuszczonęj,  m ia ­
nowicie m a k u c h  z łuszczonej bu k w i (geschalte Bućhelólleu- 
chcn) zaw ie ra ją  około 3 7 %  surow ego proteinu, z n ie łuszczonęj 
zaś (urgeschalte  Buchelolleuchcn) ty lko  około 18% - T a k  bu- 
k iew  j a k  m a k u c h y  bukw iow e s łużyć  m ogą i u ży w a n e  też 
byw ają  j a k o  k a r m a  opasow a d la  n ie rogacizny ,  w p ęd z an e j  
n a w e t  w są s iedz tw ie  lasów b u k o w y c h  um yślnie  w d rze w o ­
s tany , k tó re  obrodziły ,  ażeby  się ta m  pod p asa ły ,  g d y  in ­
nym  zw ierzętom  nie na leży  b u k w i  lub  m a k u ch ó w  bukw io- 
w ych  z a d aw a ć .  G. K ra f t  poda je  w  swej E n c y k lo p e d y i  ro l­
niczej, że d la  koni i osłów m a k u c h y  bukw iow e, szczegół-



—  104  —

nie „niełuszczone“ mają być wprost trucizną ĵ .dawka pół 
do jednego funta może spowodować śmierć ty clij. zwierząt.

Króliki ulegają zgorzelinie śledziony tak samo ja k  od- 
żuwacze. Przebieg choroby jest bardzo gwałtowny, rzadko 
rozciągający się na 3 do 4 godziny. Choroba rozpoczyna 
się gwałtownym febrycznym stanem, po którym następuje 
kurczowe oddechanie, drganie członków i c&łego ciała, 
kończą zaś wszystko gwałtowne kurcze. Ciało padłego na 
zgorzelinę królika zaczyna bardzo rychło gnić. Choroba 
jes t bardzo zaraźliwą, szerzy się bardzo szybko i środka 
przeciwko niej dotąd nie wynaleziono. Naczynia, z których 
zarażone króliki jad ły  lub piły, po winne być spalone, po­
dobnie jak  deski, słoma i pomiot po tych królikach.

L. 8 0 2 0 2 . W edług telegraficznego reskryptu wys. 
c. k. M inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 14. wrze­
śnia b. r. 1. 31147, stwierdzono w W iedniu zarazę pyskowo- 
racicową u bydła pochodzącego z targu  w Buda-Peszcie.

W skutek tego na mocy powołanego reskryptu mini- 
steryalnego, c. k. Namiestnictwo rozciąga zakaz wprowa 
dzania do Galicyi zwierząt racicowych z obszarów Węgier 
zapowietrzonych zarazą pyskowo-racicową, ogłoszony roz 
porządzeniem z dnia 13. września b. r. 1. 78982, także na 
okręg węg. król. woln. miasta Budapesztu z wyjątkiem  za­
k ładu  tuczenia nierogacizny w K obanya (Steinbruch).

Ze względu zatem na obecny stan zarazy pyskowo- 
racicowej na W ęgrzech, zakazane jest wprowadzanie (przy­
wóz i przypęd) do Galicyi zwierząt racicowych z następa- 
jących zarazą tą zapowietrzonych obszarów Węgier, a mia­
nowicie :

a) z komitatów Arva, Branya, Bereg, Fejer, Marma- 
ros, Moson, N yitra, Porsony, Somogy, Sopron, Toina, Tre- 
nesen, Ung, Vas, Veszprem, Zala i Zemplen;

V) z król. głównego miasta Buda Peszt, z wyjątkiem 
zakładu tuczenia nierogacizny w Kobanya (Steinbruch), 
dalej z wolnych miast H. M. Vasarheli, Sopron, Szekes- 
fehervar.

Inne postanowienia tutejszego rozporządzenia z dnia 
13. września b. r. 1. 78982, pozostają niezmienione.

Przekroczenia niniejszego zakazu, który obowiązuje 
od dnia ogłoszenia w urzędowej „Gazecie Lwowskiej1*, k a ­
rane będą według ustawy z dnia 24. maja 1882 (Dz u. p. 
Nr. 51), przy zastosowaniu §. 46. ustawy z dnia 29. lutego 
1880 i odnośnego rozporządzenia wykonawczego z dnia 12. 
kwietnia 1880 (Dz. u. p. Nr. 35 i 36).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 16. września 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 26. września 1896. 

Usposobienie niezmienne, ruch słaby, ceny się utrzym ują. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa
Zyto gotowe . . . .  
Owies óbroczny . . .
Jęczmień .
Rzepak - . .
Lnianka . . . . .  
Groch . . . . .  
W yka . . . . .  
Bobik . . . . .  
H reczka . . . . .  
Kukurudza . . . .
Chmiel za 56 kilogr. .
Koniczyna czerwona

„ biała . . .
Koniczyna szwedzka 
Tymotka . . . . .  
Spirytus loco stacye kolei gotowy .

na termina

6 70 do 
5-80 „ 
5-20 „ 
5*50 „ 
9 * -

5*50

6*20

35*—
35*—

13 -  
11*50

V  —  

6 —  

5*50 
6*50 
9*25

6*50

4 0 * -
40*—

13*25
12*50

O G Ł O S Z E N I A .

Kto chce sobie ugruntow ać egzystencyę, 
kto chce zarobię pieniądze,
Kto chce oszczędnie gospodarować, niech sobie kupi d z ie ło :

\  Pauly’s Receptenbuch
obejmujące około 1000 recept do łatwego i taniego wytw arzania 
— bez aparatów lub m aszyn — najrozm aitszych artykułów  domo- 
w y c lrijh an d lo w y ek , dalej wszelkich gatunków  likierów, sp iry tu ­
sowi' m f płynów, balsamów — eliksirów życia, środków tajnych, 
o c ttr^ n io d u  pitnego, moszczu, 17 gatunków  różnych win, win 
o w jV ^ y ch , piwa, konserw owoconych, ciastek, lekarstw  dla ludzi 

zwierząt, m ydeł, pomad, atram entów , m usztardy i t. p.
0  zaletach i użyteczności dzieła świadczy, że n a  ro ln i­

czych wystawach w Zagrzebiu, Aradzie, Grac u, S trassburgu  i Te- 
rneswarze odznaczone zostało w i e l k i m  s r e b r n y m  m e d a ­
l e m.  320 stron obejmujące dzieło kosztuje zbroszurowane 2 z łr., 
w płótno oprawne 3 złr.* est skarbem  niezbędnym  dla każdej ro­
dziny, dla każdego gospodnika i handlarza. Do nabycia tylko u 
autora M a x  P a u l y  i n  K o l i a c h  (S teierm ark). 2 —6

150 (sto pięćdziesiąt) wołów
razem lub partyam i z a r a z  do s p r z e d a n i a  w majątku 

P a r c h  a c z  p. K r y s t y n o p o l .  1—6

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
'L D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


